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A d m in is tr a c y a  „ G rzm o tu

Go Ojciec św. sądzi o sprawie robotniczej?
(»)

(Encyklika „Rerum Novarum“)

III. Zadanie i działanie pracodawców i robo­
tników.

Zdaniem  Ojca św. także pracodaw cy ra ­
zem z robotnikam i m ają przyczyniać się 
do rozw iązania spraw y socyalnej. A więc 
zakładać winni stow arzyszenia wzajemnej 
p o m o cy ; pryw atne stowarzyszenia, w spo­
m agające robotników , lub ich rodziny na 
p rzypadek  nieszczęścia, choroby, śm ierci; 
stow arzyszenia dobroczynnej opieki dia 
dzieci, dla osób m łodocianych i dorosłych.

Katolickie stowarzyszenia. Ich organizacya 
i cel. Sądy polubowne.

„Lecz pierwsze tu miejsce zajmują związlii 
robotnicze, który cli zadanie rozciąga sic na 
wszystkie prawie wymienione potrzeby. Za  
przodków naszych cechy rzemieślnicze przez 
długi czas trzymały sie dobrze, bo w istocie i 
rzemieślnikom świadczyły nieocenione przysługi 
i samemu przemysłowi — ja k  to stwierdzają 
mnogie świadectwa — przyspieszyły świetności 
i wzrostu. Teraz, gdy postąpiła oświata, gdy 
zwyczaje sie zmieniły i wzmogły potrzeby co­
dziennego życia, oczywista zachodzi potrzeba 
zastosowania, owycli związków do warunków 
obecnych. Z  przyjemnością, spostrzegamy, ze co­
raz więcej powstaje tego rodzaju stowarzyszeń: 
czy to samych robotników, czy przedstawicieli 
obu stanów, a życzyć tylko wypada, aby rosły 
iv liczbę i siłęZ.

Praw o stow arzyszania się je s t prawem  
n atu ry  i państw o nie ma mocy praw a tego 
zmieniać, owszem jego  zadaniem  je s t sp ra ­
w ić, aby wszyscy to  prawo uznawali. 
„ Wszakże prawo natury pozwala człowiekowi 
tworzyć stowarzyszenia, a państioo ustanowione 

jest dla ochrony prawa natury, nie zaś dla 
jego zagłady; gdyby zatem państwo zakazywało 
obywatelom łączyć się w stowarzyszenia, wów­
czas popadłoby w sprzeczność ze sobą samym, 
bo jak  związkom prywatnym, tak i państwu 
początek dała jedna i ta sama przyczyna, a 
mianowicie popęd wrodzony do życia towarzy­
skiego11 . Co innego, gdy zakładają się s to ­
w arzyszenia, k tó rych  cele widocznie n ie­
zgodne z uczciwością, sprawiedliw ością i 
dobrem  powszechnem.

S tow arzyszenia robotnicze dzisiaj są n ie­
zbędne i konieczne... „jedno z dwojga zostaje 
robotnikom chrześcijańskim do wyboru: albo 
przystać do związków, w których religia nara­

żona jest na niebezpieczeństwo, albo osobne 
tworzyć stowarzyszenia i jednoczyć siły tv tym 
celu, by można było oprzeć się przytłaczające­
mu i nieznośnemu nuciskoiviu. K to najw yż­
szych dóbr ludzkości nie < lice zaprzepaścić, 
powinien zakładać katolickie stow arzysze­
nia. To też „na gorące uznanie zasługują ci 
liczni mężowie nasi, którzy zrozumiawszy p o ­
trzeby czasu, szukają i doświadczają godziwych 
sposobów polepszenia robotników doli. Widzimy, 
że dla tej przyczyny częstokroć zgromadzenia 
odbywają znakomici mężowie, aby wymienić swe 
zdania, zespolić siły i obmyśleć środki, najbez­
pieczniej wiodące do celu. Inni znów różnych 
rękodzielników łączą w odpowiednie stowarzy­
szenia, wspierają radą i czynem, zaopatrują 
w uczciwą a korzystną pracę. Biskupi dodają 
zachęty i udzielają opieki; a za ich upoważnie­
niem wielu z kleru świeckiego i zakonnego pra ­
cuje troskliwie nad dobrem duchownem stowa­
rzyszonych. W  końcu nie brak także katolików, 
właścicieli znacznych majątków, którzy dobro- 
icolnie stając niejako w rzędzie robotników, za­
kładają i uposażają bogato spółki przeróżne, 
aby za ich pomocą mógł robotnik nietylko bie­
żące potrzeby zaspokoić z łatwością, lecz także 
przy pracy zebrać zapas na przyzwoite utrzy­
manie iv wieku późniejszym. Stąd też i na 
przyszłość żywimy ja k  najlepsze nadzieje, by­
leby te stowarzyszenia wytrwale krzewiły się 
a rozumne miały kierownictwou. Państw o p o ­
winno ten ruch popierać do w ew nętrznych 
spraw  się nie mięszaó „życie,i bowiem tryska 
z wnętrznycli źródeł a łatwo zamiera pod dzia­
łaniem wpływów postronnychu.

Organizacya stow arzyszeń może być ro z­
m aitą. ale karności i porządku potrzeba 
wszędzie. „Porządku oczywiście i roztropnej 
karności potrzeba stoicarzyszonym, aby pano- 
wała zgoda w działaniu i jedność iv dążno­
ściachJ. W ew nętrzne urządzenie się stow a­
rzyszeń należy zastosow ać do czasu i oko­
liczności, do rodzaju pracy i ducha narodu. 
W szystko to w ypada brać roztropnie w ra ­
chubę.

Celem stow arzyszeń robotniczych będzie 
polepszenie położenia robo tn ika  pod wzglę­
dem m oralnym  i m ateryalnym . „O tern się 
zgoła nie wątpi, źe za najważniejszą sprawę 
trzeba uważać w zrost pobożności i dobrych oby­
czajów; ten wzgląd przed wszystkimi innymi 
przejawiać się powinien w całem urządzeniu 
stowarzyszeń. Inaczej zwyrodniałyby i nie o 
wiele przewyższałyby te związki, w których o 
religię nic dbają wcale„■ „ Cóż pomoże człowie­
kowi, jeśliby Wszystek świat zyskał a na duszy 
swej szkodę poniósłu. (Mat. 16. 26.) „Poczyna­
jąc zatem od Boga, niech zarząd miejsce na­
czelne wyznaczy trosce o wykształcenie religijne, 
by każdy z członków poznał obowiązki stvoje 
względem Boga, by dokładnie wiedział, w co 
wierzyć, czego się spodziewać i co czynić dla 
szczęśliwości wiecznej, by zdołał się ustrzedz 
krążących błędów i różnorakiego zepsucia. N ie­
chaj robotnik przywyknie czcić Boga, pielęgno­
wać uczucia pobożności, a w szczególności świę­
cić dni święte. Niechaj uczy się wspólną matkę

wiernych, kościół św. szanować i zachowywać 
jego przykazania, a także przyjmować Sakra­
mentu św., które z ustanowienia Bożego gładzą 
winy grzechowe, a duszę czynią świętą

„Gdy religia służyć będzie za podstawę 
wszsytkim przepisom obowiązującym stowarzy­
szenie, to ju ż  łatwo przyjdzie tak ułożyć sto­
sunki wzajemne członków, iż się pożyciu wspól­
nemu zapewni spokój i powodzenie“.

W ielce ważną je s t rzeczą, aby urzędy 
rozdaw ano roztropnie i każdem u przepi­
sano dokładnie zakres działania, bo w ten 
sposób zapobiega się krzywdom . K asę 
w spólną należy sum iennie utrzjnnyw ać w po­
rządku, aby w razie potrzeby m ożna wspo­
móc członków potrzebujących. Nadto wa­
żnym celem stow arzyszenia je s t u trzym a­
nie zgody m iędzy pracodaw cą a robo tn i­
kami. Celem załatw ienia skarg  i zażaleń 
należy z mężów roztropnych  i nieskazitel­
nych ustanow ić sąd polubowny, k tóryby  
wszelkie spory rozstrzygał. Również stow a­
rzyszenie starać się winno, aby członkom  
nigdy pracy nie brakło, oraz aby była kasa 
wspólna dająca zapom ogi w razie w ypo­
w iedzenia pracy lub zasto ju  w przem yśle, 
na w ypadek choroby lub jakiegokolw iek 
nieszczęścia, tudzież w czasie starości. J e ­
żeli robotnicy chrześcijańscy, zw iązani w sto ­
warzyszenia na wzór pierw szysb chrze­
ścijan, wypiszą na swej chorągwi te  cnoty, 
k tóre św iat pogański zyskały dla C hry­
stusa, jeżeli błyszczeć będą na ich sztan­
darze: praca i skromność, um iarkowanie
w w ym aganiach i spraw iedliw ość w żąda­
niach a przedew szystkiem  obowiązek, to 
pod wodzą roztropnych  mężów niechybnie 
z jednają sobie współczucie i życzliwość 
u współobyw ateli i wywalczą sobie ja śn ie j­
szą dolę.

Ale coś więcej jeszcze. Stow arzyszenia 
chrześcijańskie u ra tu ją  nadto i swoich w spół­
braci zb łąkanych , k tórzy  już  wzgardzili 
w iarą chrześcijańską albo przynajm niej oby­
czajam i swemi kłam je j zadają. Owi (zbłą 
kani) bowiem częstokroć rozumieją dobrze, że 
pędzą za błędnymi ognikami i dają się ma­
mić pozorami. Czują oni, że ja k  z jednej strony 
daje im się ive znaki cała brutalność chciwych 
złota pracodawców, którzy ich tylko o tyle ce­
nią, ile ich praca zysku przynosi, tak z dru­
giej ivplątali się w stowarzyszenia, gdzie za­
miast miłości i przywiązania istnieją wewnę­
trzne niesnaski, te nieodstępne towarzyszki ubó­
stwa, które się pozbyło czci i wiary. Złamani 
na duchu, wycieńczeni na ciele, pragną oni 
usilnie uryzwólić się z jarzma tak upokarzają­
cego, ale nie śmieją, bo trzyma ich na uwięzi, 
bądź wstyd przed ludźmi, bądź obawa przed 
niedostatkiem. Otóż tym wszystkim udzielić 
mogą pomocy skutecznej stoivarzyszenia katoli­
ckie, jeżeli chwiejnych dla uniknięcia trudności 
przyjmą do swego łona i użyczą troskliwej 
opieki tym, co się opamiętali.

A więc pracodaw cy i robotn icy  zarów no 
powinni według zdania Ojca św. przyłożyć 
również rękę do rozw iązania spraw y socy-

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !



alnej i polepszenia stosunków społecznych. 
Sam opom oc tu  niezbędna i konieczna. R o ­
botn icy  w stow arzyszenia związani, chlebo­
dawcy w przyjacielskim  porozum ieniu z ro ­
botnikam i — oto potęga, której nikt nie 
złamie, o k tó rą  rozb iją  się w puch w szyst­
kie zakusy socyalistów  i liberalno-żydow - 
skiego kapitalizm u.

Socyaliści w ołają: P ro letaryusze w szyst­
kich krajów  łączcie się przeciwko w spól­
nem u wrogowi waszemu, k tórym  je s t ka­
żdy, co własność produktyw ną posiada — 
z Ojcem św. w ołam y: pracodaw cy i wy 
wszyscy, k tórzy  macie wielkie i szerokie 
serce dla nędzy i biedy swoich współbraci, 
łączcie się z proletaryuszam i do wspólnej 
walki przeciwko rostrojow i społecznem u 
i nadużyciom  wszelkiego rodzaju  w ynika­
jącym  z liberalno-żydowskiej gospodarki 
a raźno i żwawo pójdzie praca na drodze 
ulepszeń.

Domówienie.

Niech więc każdy przyłoży rękę „i to 
jak najrychlej, ho inaczej, gdy sprawę przewle­
kać będziemy, choroba ju ż  tak olbrzymich roz­
miarów, stanie się trudniejszą do uleczenia. 
Rządy państwowe powinny pospieszyć z ratun­
kiem przez ustawy i zarządzenia swoje; bogaci 
i chlebodawcy niech pamiętają o swoich obo­
wiązkach; robotnicy niech praw sicoich docho­
dzą sposobem godzącym; a ponieważ, ja k  po­
wiedzieliśmy na wstępie, religia jedna może złe 
wykorzenić i wytępić doszczętnie, niech więc 
pamiętają wszyscy o tern, że najpierw trzeba 
wskrzesić obyczaje chrześcijańskie, gdyż bez nich 
nie na wiele się zdadzą wynalazki roz­
tropności czysto ludzkiej, choćby się wydawa­
ły bardzo stosowne". W szyscy duchowni po­
święcą się w ielkiemu zadaniu, a, pod wodzą 
i za przykładem  swych biskupów, użyją 
wszystkich środków, zapew niających szczę­
ście ludowi a przedew szystkiem  zachowując 
w sercach swych miłość, ową panią i k ró ­
low ą cnót wszelkich, niechaj do niej wiel­
kich i maluczkich zachęcają. „ Upragnionego 
bowiem ratunku dla społeczeństwa głównie wy­
czekiwać należy od miłości, gdy się szeroko roz­
leje; mówimy o miłości chrześcijańskiej, która 
zamyka w sobie cały zakon, o miłości zawsze 
gotowej do poświęceń na korzyść bliźniego i bę­
dącej najpewniejszem lekarstwem na pychę i 
samolub stwou’.

T aka je s t treść encykliki Leona X III.

On i ona.
N a p isa ł W . B. S ch o en .

P rzy  drodze, łączącej m iasteczko N. z s ą ­
siednią mu w ioską, stała cha ta  m aleńka i 
pochylona — stara  jak  świat. K onary o l­
brzymiej sokory chroniły ją  przed wzro­
kiem ciekawego przechodnia.

Zdołałyż one i życie rodzinne jej m iesz­
kańców osłonić ta jem nicą?

Oj, nie! Pokąd on i ona św iata za sobą 
nie w idzieli, pokąd wspólnie pracow ali i 
oboje żyli uczciw ie, w tej chacie, acz nę­
dznej , było wesoło i nie znano, co bieda. 
D opiero od chwili — tak  głośno mówiono — 
kiedy on począł grosz ciężko zapracow any 
trw onić na karty  i karczmę, w chacie tej 
źle i sm u tn o , a ona i dziecię przym ierają 
z głodu i chata spieszno chyli się ku ziemi.

— Biednaż ona, b iedna — litow ały się 
kobiety. Póki dziecię było zdrowe, nie ż a ­
łow ała i ona rąk do roboty, bo też prócz 
chaty  m ają jeno  to co własnemi zarobią 
rękoma.

Jednego  wieczora rozpraw iano o nich 
może najwięcej. W yrobnicy, co powracali 
z m iasteczka, przynieśli wiadomość, że m ię­
dzy kilku szulerami (karciarzam i) przyszło 
do b itk i, a on , je j m ąż, poranił jednego 
z nich tak  ciężko, że spraw a o sąd oprzeć 
się musi.

B ył to  dzień w ypłaty  robotników .
Ona czekała snać na niego, siedziała bo­

wiem przed chatą na przyzbie. Pozdraw iali 
j ą  wszyscy, jed n ak  żaden z nich nie od­
ważył się uwiadomić ją  o zaszłym wypadku.

Czekała darem nie. I  późno w noc już  
było i chat okienka w szystkie pociem niały, 
a jego  jeszcze widać nie było.

Jakżeż  ciężko, ja k  duszno robiło się b ie­
le n iu  je j sercu!

J a k  widzisz, Ojciec św. nie m ów i, że je s t 
dobrze na świecie. On zna robotników , wie, 
ja k  uciążliwe ich położenie. W szystkie 
krzywdy, boleści i uciążliwości, k tóre w tak  
rozliczny i różnorodny sposób trap ią  dziś 
w arstw y pracujące, są mu dobrze znane, 
jako  też nie m niej nierządki robotników , 
własny nieporządek m oralny, b rak  przezor­
ności i oszczędności a częstokroć i duch 
buntu  i nieposłuszeństw a tak  chytrze i zdra­
dliwie podjudzany przez socyalistów. On 
wie, że tak  dalej pójść nie może, że tu  ry ­
chła pomoc konieczna. A przecież jak  skrom ­
ne jego  żądania i przyrzeczenia w porów ­
naniu do socyalistów.

Socyaliści obiecują raj na ziemi, chcą 
ściągnąć na ten  padół płaczu niebo, pełne 
szczęścia i swobody, gdzieby robotnicy w ię­
cej mogli się oddaw ać słodkim wczasom i 
zab aw ie , aniżeli pracy, a w zamian za to 
nie żądają na teraz od robotn ika nic więcej 
prócz ślepej wiary w te złote przyrzecze­
nia i posłuszeństw a i wsparcia w walce 
z całem społeczeństwem .

A Ojciec św. czego się dom aga dla ro ­
bo tn ików ? Oto, żeby zapewnić robotnikom  
spraw iedliw ą p ła c ę , k tó raby  starczyła na 
skrom ne utrzym anie , tudzież żeby obcho­
dzono się z nimi po ludzku i uszanowano 
w nich godność ludzką i godność p ra c y ; 
dalej , żeby rozciągniono nad robotnikiem  
i jego  rodziną troskliw ą pieczę w razie 
choroby lub nieszczęścia jakiegoś, podczas 
bezrobocia, starośoi lub niezdolności do 
pracy, żeby unorm owano czas pracy, o g ra ­
niczono lub o ile możności w ykluczono zu­
pełnie kobiety, dziew częta i dzieci z war- 
statów  i fabryk i t. p .; wreszcie, żeby is t­
niała dla przezornego robotn ika możność 
zaoszczędzenia sobie grosza na zakupno 
kaw ałka g runtu  i chałupy, aby m ógł sobie 
założyć stałe gniazdo rodzinne i na tern 
zam yka się cały program  polepszenia p o ­
łożenia robotników .

Ale bo też na ziemi ra ju  n igdy nie b ę ­
dzie. Ziem ia pozostanie zawsze czasem p ró ­
by i pracy i zasług na drodze do szczęścia 
wiecznego. R ozw aż to  d o b rz e !

Wzorowa fabryka
B r a c i  H arm e l w V a l  de B o is .

Podług wiekopom nej encykliki Leona 
X II I  „Rerum  N ovarum " trzy  są czynniki, 
które łącznie m ogą i m ają rozwiązać kwe-

— A ch! — wybiegło z jej ust zaciśnię­
tych, ręce mimowoli ściskały zbolałą głowę, 
a w duszy szeptało b o leśn ie :

Czemuż to teraz nie spieszno mu nigdy 
do dom u? czemu nie wita dawnem słowem 
i unika m ych pieszczot?... czemu jak  z psem 
się obchodzi, a na dziecię ani spo jrzy?

— W ięc karty  mu milsze nad spokój 
i szczęście rodziny? O! on zapomniał, że 
mam serce inne od n iego , serce , co go 
kocha i cierpliw ie znosi męki... męki s tra ­
szliwe.

Z tą  skargą na ustach w patrzyła się w dal 
ciem ną i bezbrzeżną, jak  gdyby tam kryła 
się tajem nica p rzy sz łe j— wspólnej ich doli.

W tem  doleciał jej uszu płacz dziecięcia. 
K ilka kroków chw iejnych i była już  w cha­
cie, uśpiła je, a w krótce i je j strudzone po­
wieki zm rużyły się same. U snęła przy ko­
lebce — na ziemi.

H: **

— K to mię budzi!?  — zawołała kobieta, 
gdy się nad ranem  ocknęła.

Nieład na łóżku i do sionki drzwi uchy­
lone świadczyły, że on był w domu i po k ró t­
kim spoczynku dopieroco wyszedł. Z grzyt 
drzwi obudził ją.

— W ięc był. Czy choć spojrzał na b ie ­
dne swe dz iec ię , co niby cień niknie ze 
św ia ta? ... O Boże! ileż łez i bolu widzę 
jeszcze przed sobą!

Słowa te brzm iały spokojnie, ale choro­
bliwy je j rum ieniec to bledszym , to ciem ­
niejszym  staw ał się na przem ian i zdra­
dzał, że biedna cierpi okrutnie.

— Myśl dobra, może zbawcza, nasuwa 
mi się — w yszeptała po chwili i przed 
obrazem  Bożej Rodzicielki rzuciła się na 
kolana.

M odliła się długo, bardzo długo i spo­
kojna, m ężniejsza pow stała z klęczek.

styę robotniczą a tem i są: Kościół, państwo 
i pracodawcy z robotnikami. Na tem  m iej­
scu chcem y mówić obszerniej o tym  trze ­
cim czynniku.

Socyalna dem okracya nie chce „reformy" 
dzisiejszych opłakanych stosunków  społe­
cznych, ale dąży do radykalnego przewrotu 
społecznego. D latego precz odrzuca działal­
ność kościoła i dzisiejszego państwa w roz­
wiązaniu spraw y społecznej — a m iędzy 
pracodaw cą i robotnikiem  kopie przepaść 
niezgody i nienawiści. P rzez to rozdarcie 
tych dwóch klas chce socyalna dem o­
kracya — jak  mówi — „zproletaryzow ać" 
społeczeństw o — tj. najpierw  doprowadzić 
je  do ruiny gospodarczej — a jaśniej je ­
szcze mówiąc pragnie jak  najszersze masy 
pracującego ludu uczynić dziadami, przez 
to „dziadostwo" rozgoryczyć je, a rozgo­
ryczone i zgłodniałe tłum y zgrom adzić pod 
swoim sztandarem , wzniecić m iędzynarodo­
wą rewolucyę społeczną, i w ten  sposób za­
prowadzić państwo socyalistyczne.

Państwo to a raczej jego  przedstaw iciele 
razem  byliby jedynym  pracodawcą — wszy­
scy zaś ludzie byliby jego  robotnikam i, a r a ­
czej niewolnikami. Czyby ten, ,pracodawca" 
nie krzywdził robotników, to inne pytanie. Ju ż  
to samo, że w tem  państwie „religia i jej 
zasady sprawiedliwości będą rzeczą prywa­
tną", pozw ala tw ierdzić stanowczo, że to 
„państw o — pracodaw ca" byłoby jedynym  
wprawdzie, ale i najokropniejszym, w yzyski­
waczem. A co najstraszniejsze to  to, że na 
te  krzyw dy apelacyi i skargi nie będzie, bo 
to sam o11 państw o — pracodawca" i w yzy­
skiwacz — będzie zarazem  jedynym sędzią!! 
P ytam  gdzie, przed kim i jak  znajdzie na­
tenczas pokrzyw dzony robotn ik  spraw iedli­
wość? Jed y n ą  apelacyą byłaby  chyba nowa 
rewolucya społeczna, boć przecie i w tenczas 
robotników , pracującego ludu będzie więcej 
niż „urzędników wyzyskiwaczy" — toć radę 
im dadzą. W tem  nowem państw ie nowi 
ag itatorzy  „tow arzysze" uŻ37ją  pewnie tej 
sąmej brom, jak ą  walczą dzisiejsi „tow a­
rzysze". W  ten sposób rew olucya pociągnie 
nową rewolucyę z tą  różnicą, że będzie s tra ­
szniejsza od pierwszej.

W  tej „radykalnej" robocie socyalnej de- 
m okracyi, pom agają je j dużo spoganiałe 
w prak tyce nowoczesne państw a przez nie­
sprawiedliwe, bo przez liberalnych sam olu­
bów ukute dla ludu praw a i ustawy — a 
z drugiej strony wielu przedsiębiorców  i 
pracodawców, którzy — straciw szy pojęcie 
miłości bliźniego — uważają robotnika nie 
za swojego brata, pom ocnika i współoby-

— Nie! Z Bożą pom ocą jeszcze nie 
wszystko stracone — wymówiła z otuchą, 
okryła dziecię w najlepsze chusty  i pospie­
szyła z niem do m iasteczka.

On spostrzegł ją  z d a ła — sum ienie w nim 
drgnęło. Nie miał czasu zastanow ić s ię . . .  
przerw ał pracę i wyszedł naprzeciw .

Ciche westchnienie, słabe, jak  tchnienie 
w ietrzyka, uleciało z piersi kobiety.

—  Patrz, mężu, na biedne tw e dziecię — 
rzekła z udanym  spokojem. — R ozpacz 
zatruła pokarm w m ych piersiach, a ono 
z głodu zamiera. Niech biedactw o nie m ę­
czy się d łu ż e j...  zabij je!

Spojrzał na nią z przerażeniem , gnie- 
wnemi zm arszczkam i zaszło jego  czoło.

— Ja k  ty  śmiesz! —krzyknął i podniósł 
pięść zaciśniętą.

Dziecię wytrzeszczyło dziwnie oczy, w y­
ciągnęło doń rączkę i poruszyło ustam i, 
jak b y  mówić chciało.

W  tej samej chwili wstąpiła snać łaska 
Boża do serca jego, bo święty dreszcz prze­
ją ł go wskroś, zadrżał i w kilka zaledwie 
sekund głośnym w ybuchnął płaczem.

Chwilka jeszcze — i oboje zawiśli w go­
rącym  uścisku.

— Przebacz mi — wyłkała — nie wie­
działam, co począć . . .  m odliłam się i .. .

— I  B óg w ysłuchał tw oich modłów — 
wyszeptał naw rócony — i zarzekł się karcz­
my i kart.

Szczęście wróciło do stareńkiej ich chaty, 
on zaś odtąd własne doświadczenie przed­
kładał do oczu wszystkim, co do k art się 
rwali.

— B rzydka to rozryw ka — ostrzegał — 
i łatwo w nam iętność p rzechodzi; je j jak  
ognia w ystrzegać się należy. A iluż niesz­
część była już przyczyną! P rzez n ią  i bo ­
gacz stanie się żebrakiem  i uczciwy, oszustem.



w atela — ale za rzecz, a pracę jego  za to­
war, który  się licytuje, jak  stare buty na 
tandecie.

Nie wszyscy jed n ak  pracodaw cy i fab ry ­
kanci są takim i wyzyskiwaczami. Są i tacy, 
co zrozumieli myśl, ducha i zasady ency­
kliki „Rerum  N ovarum " i postępują spraw ie­
dliwie. O obow iązkach fabrykantów  wzglę­
dem robotników  mówiliśmy i nieraz jeszcze 
mówić będziemy. Obecnie w szeregu a r ty ­
kułów chcem y przedstaw ić wzór fabrykan­
tów chrześcijańskich, żeby innych do naśla­
dow ania ich zachęcić, a zarazem  pokazać, 
co m ogą zdziałać pracodaw cy ożywieni 
m iłością dla swoich robotników.

Takim  wzorem fabrykantów , są bracia 
Harmel w Val de Bois w departam encie de 
la M arne we F rancyi.

Jakób Józef Harmei w ybudował w tej m iej­
scowości w r. 1840 przędzalnię, a urządził 
ją  tak, że sobie zasłużył u ludu na zaszczy­
tn ą  nazwę „ojca robotników44. Nazwa ta, 
razem  z usposobieniem  i szlachetnem  ser­
cem, przeszła na jego  synów.

Stosunki, jak ie  Harmel w Yal de Bois 
zastał, były okropne. R obotników  i ich ro ­
dziny okru tna biła bieda. Pod względem 
m oralnym  i religijnym  było jeszcze gorzej. 
Z m ężczyzn prawie nikt, a z kobiet i dziew­
cząt bardzo nieliczna garstka  uczęszczała 
jeszcze do kościoła. Pobożni ludzie, tylko 
pokryjom u wypełniali swoje katolickie obo­
wiązki w sąsiedniej wsi lub miasteczku.

H arm el we fabrykę nie tylko włożył 
pieniądze, ale wlał w nią całą, gorącą, chrze­
ścijańską duszę i dokazał cudów.

Dziś fabryka Harm elów  to prawdziwa 
oaza dla robotników  których położenie 
m oralne i m ateryalne świetne.

J a k  tego dzieła H arm el i jego synowie 
dokonali opowiem y w następnych num erach.

Głosy robotników.

Nowy Sącz 19. 1. 1898.

W ielce Szanow na Redakcyo!
Racz łaskaw ie umieścić w łam ach W a­

szego pisma i w najbliższym  Nrze podaną 
prośbę.

Płaca za mieszkania w kolonii kolejowej 
w Nowym Sączu.

Do rozlicznych poruszanych spraw  w 
„Grzm ocie", przybyw a zupełnie now a a od 
niedalekiej przeszłości datująca się, płacy 
za m ieszkania w kolonii kolejowej.

K toś czytający „G rzm ot" powie: a do 
licha cóż to, znowu jakaś h istoryjka kole­
jow a! Odpowiem: tak! a że słuszna dlatego 
kreślę w całości: Za czasów barona Czedika 
ówczesnego prezydenta generalnej D yrekcyi 
we W iedniu, postawiono dosyć dużą dla ro ­
botników, bo 1.100 mtr. Q  powierzchni obej­
m ującą kolonię z dcmków parterow ych (dziś 
przez grzyb niszczonych), piętrow ych i 2 ka­
mienic dużych. Za mieszkanie parterow e p ła­
cili robotnicy  wówczas 10 złr. 50 ct. m ie­
sięcznie, a za piętrow e 9 złr. 75 ct. Po 
objęciu rządów  przez dra Bilińskiego, a 
przed przyjazdem  jego  do Nowego Sącza 
w m aju 1894 roku, zniżono robotnikom  
czynsz m ieszkalny na 7 złr. Taki stan  rze ­
czy istniał do roku 1897. D opiero kiedy 
miały nadejść pierwsze awansa na większe 
pensye robotnikom  stabilizowanym , za rzą ­
dzono, że kto awansować będzie w pensyi 
i w kw aterow em , płacić będzie za czynsz 
tę kwotę, jak a  była poprzednio. To samo 
zastosow ano do robotników , którzy się 
w prow adzą nowi, a dekretow i do kolonii 
bez awansu, dalej m ieszkający już  od po­
czątku a nie m ogący awansować z powodu 
najwyższej osiągniętej pensyi rocznej 700 
i 750 złr. płacić będą czynsz po zniżonej 
cenie, bo tylko 7 złr. I  to  rozporządzenie 
naturalnie weszło w życie.

Dziś grono robotników  dobrze m yślą­
cych, zw raca się do Świetnej c. k. D yre­
kcyi kolejowej ze zapytaniem  i z prośbą, 
dlaczego m ają być w yjątki i różnice po­
między robotnikam i m ieszkającym i w ko­
lonii, a płacącym i dwojakie czynsze? W szak 
Św ietna c. k. D yrekcya kolei nie poniosła 
żadnych s tra t m ateryalnych lub finanso­
wych, aby w ten  sposób postępow ała i za­
m iast ulgi robotnikom , z jednej strony p o d ­
nosi pensye i kw aterow e czyli awansuje, 
a z drugiej strony podnosi czynsze. Ci ro­
botnicy nie chcą walczyć tą  bronią ja k  ju-

dokratyczny socyalizm, lecz zw racają się 
do Świetnej c. k. D yrekcyi kolej, z prośbą 
o zniesienie tego rozporządzenia, a p rzy­
wrócenie stałego czynszu na 7 złr. nadal 
ja k  dotąd było.

Sądzimy, że Św ietna c. k. D yrekcya s ta ­
nie po stronie robotników  i słusznej prośbie 
zadosyć uczynić raczy.

Bóbotnicy z N. Sącza.

Stróże spokoju i porządku publicznego.
Prądnik Czerwony dnia 19 stycznia 1898.

Niech będzie pochwalony Jesus Chrystus.
K ochani czy te ln icy ! Naprzód posyłam 

wam w imieniu naszej „Przyjaźni" w P rą ­
dniku najszczersze „Szczęść Boże" przy 
tym  Nowym roku, k tóry daj Boże żeby 
był dobrym  zwiastunem i popraw ą naszych 
interesów . K ochani przyjaciele darujcie mi, 
że muszę przypom inać sm utne i drażliwe 
rzeczy, które miały m iejsce w Rakowicach 
w wiosce z Prądnikiem  sąsiadującej, gdzie 
został tak  strasznie zam ordowany Jan W i­
cher przez tych, k tórzy  m ają św ięty obo­
wiązek być stróżam i powszechnego spokoju 
i bezpieczeństwa, a nie m ordercam i spokoj­
nych ludzi. „Grzm ot" jako nasz organ nad ­
mienił już dość jaskraw o o tych  wypadkach. 
Lecz nie koniec na tern, dragoni, bo oni to 
byli tego rycerskiego czynu dokonali, cho­
dzą sobie dalej i w ypraw iają burdy. I  tak  
trzech dragonów z dobytem i szablami s ta ­
nęło przed domem zam ordowanego Jan a  
W ichra i odgrażając się krzyczeli „to tu 
sakra ten  dom" i postaw szy chwilę poszli 
dalej. Innego razu jadąc przez P rądnik  na 
furze ze słomą, jeden  obiera za punkt celu 
okno, rzuca w niego kam ieniem , i w ybija 
go z wielkiem zadowoleniem  swoich kole­
gów, którzy śm iejąc się i chwaląc w pra­
wnego Strzelca, nie m yślą jak ą  „przy je­
mność" sprawili spokojnem u gospodarzowi.

Nie zby t przyjem ne sąsiedztwo je s t także 
z 20 tym  pułkiem  piechoty, k tórego 2 ba­
taliony sto ją  w Prądniku.

I  tak  dnia 6 stycznia jedzie sobie pan 
cficer „od 20 go" warszawskim gościńcem. 
W  tern idzie kobiecina przeszło fiO lat li­
cząca, a poniew aż było ślisko, kobiecina 
szła bokiem nad samym rowem, lecz i to 
nie uchroniło ją  od sm utnego nieszczęścia, 
gdyż ów oficer jadąc bardzo szybko u d e­
rza ją  d37szlem, tłucze b edną ofiarę, dlatego, 
że nie miała czasu zejść do rowu przed 
dyszlem p. oficera. Oficer zaś nie o b e jrza ­
wszy się naw et pojechał sobie dalej a bie­
dna kobiecina została na gościńcu nie m o­
gąc się podnieść. Nadjeżdża pan Regi- 
m entaret, posiadający szlachetniejsze serce, 
bierze biedną na wózek wiezie do baraków, 
gdzie udzieliwszy jej pom ocy lekarskiej, 
bandażuje po tłuczoną rękę. B iedna kobie­
cina pow raca z baraków zła mówiąc, że bę­
dzie nieszczęśliwą do śmierci.

K ró tk i rys obchodzenia się m ilitaryzm u 
z biednym i w łościaninam i, k tórzy muszą 
ciężko pracować i duże podatki płacić, a tern 
samem są jednym  z najpotężniejszych fila­
rów w państwie.

M. S.
„Nowicyusz".

C o  s ły c h a ć  u nas i zagran icą .

Kraków , 26 stycznia.
Studentom  niemieckim w Czechach z a b ro ­

niono nosić odznak na ubiorach, ponieważ 
to drażni czeską ludność i sprow adza bójki 
na ulicach. Niemcy interpelow ali o to w sej­
mie, a gdy nam iestnik oświadczył, że na ra ­
zie odpowiedzi dać nie może, zaczął W olf 
wraz z Irem  hałasow ać po swojemu, dom a­
gając się natychm iastow ej odpowiedzi. M ar­
szałek udzielił W olfowi nagany, poczem zam ­
knięto posiedzenie. Po tern (piątkowem) 
posiedzeniu inne odbyw ały się stosunkowo 
dosyć spokojnie. W nioski posłów Schlesin- 
gera i Buquoy odesłano do jednej komisyi. 
Zw raca uw agę fakt, że posłowie niemieccy 
nie opuścili sejm u, ale ciągle biorą udział 
w obradach. Ma to być skutek zadowainia- 
jącej odpowiedzi w sprawie studentów , k tó ­
rej bar. G autsch udzielił posłom niemieckim.

R ada państw a będzie o tw arta w końcu 
lu tego lub dopiero w m arcu, przedtem  je ­
dnak w ydane będą nowe, zm ienione rozpo­
rządzenia językow e.

Co słychać w Niemczech? W  sprawie 
100 milionowego funduszu kolonizacyjnego 
miał w parlam encie mowę kanclerz pań­
stwa ks. Hohenlohe. Mowa jego  była zlepkiem 
znanych frazesów o agitacyi w Poznańskiem , 
aby się oderwać od Prus i utw orzyć K ró ­
lestwo polskie, o uciskaniu Niemców przez 
Polaków  (?!) i t. d. D latego kanclerz, — choć 
mu bardzo przykro wypowiadać Polakom  te 
gorzkie praw dy (!) — z całą stanow czością 
popiera p ro jek t kolonizacyjny. Na to oświad­
czył prezes K oła polskiego X. Jażdżewski, 
że Koło polskie protestuje przeciwko temu roz­
porządzeniu, które sprzeciwia się konstytu- 
cyi, dającej rów noupraw nienie wszystkim  
obyw atelom  państwa. Ten fundusz koloni­
zacyjny dowodzi, że rząd w postępow aniu 
z Polakam i nie kieruje się spraw iedliw ością, 
ale niczem nie uzasadnioną złością i n ien a­
wiścią. Przeciw ko ustaw ie przem awiało także 
kilku Niemców katolickich i wolnom yślnych, 
poczem uchwalono sprawę funduszu odesłać 
do komisyi budżetow ej.

Sprawa Dreyfusa we Francy i nabrała obe­
cnie politycznego znaczenia. Po uwolnieniu 
E sterhazego ogłosił Zola, powieściopisarz 
francuski pismo, w którem  oskarża cały sąd 
w ojenny o stronniczość i dom aga się rewi- 
zyi procesu Dreyfusa. W skutek  tego posy­
pały się w parlam encie wnioski i in terpe- 
lacye. Przyszło także do bójki między so- 
cyalistą Jauresem  a hr. B ern isem , która 
zamieniła się potem  na walkę praw icy z le­
wicą. Musiało aż wojsko wkroczyć do sali. 
I  to wszystko o jednego zdrajcę! Dreyfus 
był rzeczywiście zdrajcą, ale wydawał do­
kum enty nie Niemcom, lecz Rosyi!! D latego 
kiedy przyszło do procesu D reyfusa, nie 
mógł rząd francuski ogłaszać dokum entów  
kom prom itujących sprzym ierzoną Rosyę. 
E sterhazy, który miał pismo bardzo podo­
bne do D reyfusa, sporządził za rozkazem  
rządu dokum ent, na mocy którego D rey ­
fusa skazano. Więc i E sterhazy  i rząd był 
winny, — dlatego też E sterhazego uw ol­
niono.

W obec tego ujm owanie się za D reyfusem  
nie ma najm niejszej podstaw y. Zola zresztą 
ogłosił swój list nie dla miłości praw dy, ale 
dla reklam y, o k tó rą mu najwięcej idzie. 
Jeg o  list i cała ta  kam pania m iały ten  sk u ­
tek, że obudziły we F rancy i nienawiść do 
żydów, której skutkiem  są ciągłe dem onstra- 
cye, bójki i plądrow ania m agazynów  ży­
dowskich. L is t jego odbił się echem  naw et 
w naszej G alicy i, a studenci politechniki 
lwowskiej wysłali do Zoli telegram  z czcią 
i uznaniem  za walkę w imię prawdy. Nie 
potrzebujem y zapewniać czytelników , że 
byli to ci sam i, którzy krzyczeli: „P ereat 
Badeni! V ivat W olf!" t. j. pejsacze i tow a­
rzysze. Spodziewaliśm y się także, że idąc 
za ich przykładem  i „N aprzód" w ystąpi 
z telegram em . Ale nadzieja zawiodła! „N a­
przód" został zakasow any p^zez inny ty ­
godnik w ytworny (?) i illustrow any: (?) „Zy­
cie". Pismo to, pośw ięcające całe szpalty 
na polem ikę żydków Feldm anna i H orow i­
tza zdobyło się na telegram  z uznaniem  do 
Zoli. Nas to jednak  wcale nie dziwi: od- 
dawna czytaliśm y tam  artykuły  pachnące 
bardzo cebulą i „Czerwonym  sztandarem ",— 
teraz „Życie" w ystąpiło jaw nie i . . .  okryło 
się hańbą!

Ze Sejmu.

W  ostatnim  tygodniu  wnieśli posłowie 
następujące ważniejsze wnioski.

P. Pakliński staw ia wniosek, by zam iast 
rozszerzenia i powiększenia szpitali w w ię­
kszych miastach, zakładano • nowe po m ia­
steczkach — brak  bowiem tych je s t dotkliwy.

W niosek p. Bernadzikowskiego o zniesienie 
m yta upadł. Przeciw ni bowiem tem u w nio­
skowi posłowie, tw ierdzili że tak ie zniesie­
nie m yta, pociągnęłoby za sobą podw yż­
szenie podatków , którym i i tak  biedna lu ­
dność w iejska je s t przeciążona. P. Potoczek 
in terpelow ał kom isarza rządow ego, czyby 
rząd nie był skłonny, trzy le tn ią  służbę w o j­
skową zniżyć na dwuletnią. P. Czecz uzasa­
dniał wniosek o ułatw ienie eksportu  bydła 
i trzody; zamknięcie bowiem  całego p o ­
w iatu , z powodu pokazania się w jednej 
wiosce zarazy, naraża ludność na ogrom ne 
straty .

Obecnie zajm uje się sejm  ułożeniem  adresu 
do tronu.



Korespondencye.

Budapeszt, 20 stycznia.
Szanowna R edakcyo!

W iadom o Szanow nej R edakcyi, że zatoc­
zyliśm y tu ta j „P rzy jaźń", do której należą 
polscy katoliccy robotnicy.

Otwarcie stow arzyszenia nastąpiło  16 s ty ­
cznia uroczystym  wieczorem.

Słowo w stępne w ygłosił przew odniczący 
C yryl Dziyduch. N astępnie cztery  biało 
ubrane dziew częta odsłoniły obraz św. J ó ­
zefa, naszego p a tro n a , przybrany bardzo 
ładnie i gustownie. Jed n a  z dziew cząt w y ­
głosiła bardzo ładny wierszyk, zastosow any 
do uroszystości. Podczas odczytu K. G ajdy 
„o św iętym  Józefie" poczęli bracia od czer­
wonej szm aty okazyw ać głośno swoje n ie­
zadowolenie, to też mówca zwrócił się w tej 
chwili przeciw  nim i nazw ał ich złodziejam i 
publicznego grosza, kłam cami i oszukiwa- 
czami biednych robotników. Ta m owa ro z ­
złościła jeszcze bardziej socyalistów, to też 
poczęli krzyczeć i poruszać się z m iejsca, 
ale za to otrzym ali porządną odpraw ę; — 
część w yrzucono za drzwi, niejednego obito, 
a część dostała bezpłatny nocleg na policyi.

Kaźmierz Gajda, Cyryl Dziyduch, Jan W i­
dzisz, Julian Swierczyński, Andrzej Sawka, Jó ­
zef Żądło.

Prośbę waszą poprzem y z całej duszy.

Tarnopol, d. 17 stycznia 1898.
Szanow na Redakcyo!

Przesyłam  W am  wesołą nowinę. 
„P rzyjaźń" nasza obchodziła w niedzielę 

uroczystym  wieczorem jubileusz Ojca św. 
Sala „Sokoła" była publicznością przepeł­
niona, ciekawi bowiem byli wszyscy, jak to  
robotnicy urządzają uroczystość i czy wo- 
góle potrafią. Słowo w stępne w ypow iedział 
p rzy jaźniak  St. Dolański i zakończył okrzy­
kiem  na cześć Ojca św. Po nim oddekla- 
m ował w ybornie przyjaciel K uliński, m aj­
ster szewski i radny m iasta śliczny wiersz 
p. t. „Naszemu Ojcu", k tó ry  zrobił wielkie 
wrażenie.

Naszemu Ojcu.
Siwowłosy siadł starzec na Piotroroej — hen — skale 

Śród potopów huczących dokoła,
I w św iat patrząc tonący — poprzez burze i fale 

Do Piotrowej przystani go woła.

K tóż ten  starzec potężny a tak pełen słodyczy?
To Namiestnik Cłmystusów na ziemi,

W ódz narodów, cozw ycięstw idobrodziejstw niezli- 
Dziś sławiony ustam i wszystkiemi. [czy,

Szafarz Bożej nauki, kiedy św iatu ją  głosi,
To słów z Ducha Świętego dobiera;

Błogosławi i kocha, cieszy, leczy, podnosi,
I niebiosa wciąż ludziom otwiera.

Dziś sześćdziesiąt la t mija, jak u Pańskich ołtarzy 
Stwórcę swego na ręce swe bierze,

I Nim dusze spragnione karmi, dźwiga i darzy 
I  za ludzi Go składa w ofierze...

Z rzeszą ludów, co dzisiaj Bogu dzięki składają, 
Biegnie razem  i lud ten roboczy,

A te serca tak proste hymn miłości śpiewają 
I  łzą rzewną zachodzą nam oczy.

Boć to nasze je s t święto, bo to Papież ubogich,
Lud roboczy ukochał tak szczerze,

Że go liczy do dzieci i klejnotów swych drogich 
I w opiekę potężną swą bierze.

A więc każdy robotnik przed tron  Boży ochotnie 
Z taką prośbą serdeczną dziś bieży:

„Boże, Boże! Ty za nas zapłać jemu stokrotnie 
1 daj zaroszę nam takich Papieży!“

Ks. Czencz, Jezu ita  miał odczyt: „O L e ­
onie X III, jako  Papieżu robotniczym ", k tó ­
rego wszyscy z w ielką uw agą słuchali, było 
tam  bowiem wiele rzeczy dla słuchaczy no­
wych. W iersz „G órą nasi!" w ygłoszony przez 
przyjaciela L enarta  w ywołał burzę oklasków. 
„B ratn i Głos" wiersz ułożony przez W a­
szego p rzy jaźniaka Stróżyńskiego, a odde- 
klam ow any przez przyjaciela M asynę B. 
podobał się również bardzo. Duszą całej 
tej uroczystości był ks. O zencz, on też 
wniósł na końcu trzyk ro tny  okrzyk na cześć 
Ojca św. potem  na cześć obu naszych Naj- 
przew. X X . M etropolitów  a wreszcie na 
cześć katolickich robotników .

Cały nastrój był pow ażny i w rażenie n a j­
lepsze. Socyały zgłupiały do reszty  a nasi 
nabrali okrutnej otuchy!

W asz sługa
Drzyj aźniak.

K RO NIKA .

Ministerstwo kolejowe zarządziło, że per- 
sonal najem ny w ogrzew alniach kolejowych 
m a pracow ać codziennie od godz. 7 rano 
do 12 i od 1 do 6 popołudniu, zatem ro­
bota trw ać będzie 10 godzin. Za każdą nad­
liczbow ą godzinę w dzień powszedni należy 
się dopłata w wysokości ' / 10 płacy dziennej, 
w niedzielę i święta w wysokości ’/8. Ten 
personal nie może bez przerw y być zajęty  
całą dobę, lecz najw yżej przez 12 godzin.

Anarchista E tiev an t napadł w Paryżu na 
dwóch policyantów  i zranił ich śm iertelnie. 
A resztow any m orderca naw et uwięziony 
strzelał do przechodzących koło komisary- 
atu i dopiero, gdy mu kom isarz oświadczył, 
że każe go natychm iast zastrzelić, oddał 
broń.

Poseł Szajer zdawał niedawno tem u sp ra ­
wozdanie z działalności poselskiej przed 
wyborcam i w Sokołowie. N apiętnow ał n ie ­
godne nietylko Polaka, ale naw et uczciwego 
człowieka postępow anie D aszyńskiego i K o­
zakiewicza i oświadozył, że w skutek ciągłych 
burd parlam entarnych  nie m ożna było dla 
ludu wiele dobrego zrobić. Zebrani w'yborcy 
okrzykiem : „hańba im" wyrazili oburzenie 
tym  przyjaciołom  ludu. Był tam i ks. Sto- 
ja ło w sk i, k tórego zgrom adzeni serdecznie 
witali.

Pod Charkowem (w Rossyi) w kopalni wę­
gla podczas w ybuchu gazów, zginęło 53 r o ­
botników, 16 zaś je s t ciężko rannych.

W kopalni węgla koło Brukseli (Belgia) 
zdarzył się straszny wypadek. Oberwała się 
w inda a 15 robotników  spadło \v przepaść, 
gdzie natychm iast śmierć ponieśli.

Nowy żydek. Stanisław  M arkiewicz z J a ­
sła, uciekłszy z jakąś żydów ką do Am eryki, 
p rzy ją ł tam  wiarę żydow ską i nazw ał się 
A braham  M ellinger. — Ciesz się Izraelu , 
bo to je s t znak, że już  w net M essyasz p rzy j­
dzie na świat!

Rocznica śmierci Kilińskiego, szewca, puł­
kownika z roku 1794 przypada na 28 b. m. 
Tow arzystw o polskiej m łodzieży rękodziel­
niczej im ienia K ilińskiego we Lwowie p o ­
stanowiło uczcić pam ięć tego dzieluego P o ­
laka wieczorem uroczystym  dnia 30 b. m. 
w sali ratuszow ej. N abożeństw o żałobne 
odbędzie się w sobotę w kościele 0 0 .  D o­
minikanów. — Zapewne i u nas pom yślą 
o tern.

Nieostrożność powodem nieszczęścia. W  C ha­
łupkach M edyckich koło Przem yśla znalazł 
w łościanin Sajczuk w polu bombę. Służący 
jego  próbował ją  gwoździem  otworzyć, lecz 
w  tej chwili nastąp iła eksplozya i n ieostro ­
żny parobek  stracił oko i rękę.

Zaburzenia socyalistyczne w Przemyślu. 
Tam tejsze socyały pod wodzą K ozakiew i­
cza zebrały  się w lokalu, w którym  policya 
zakazała wszelkich zgrom adzeń z powodu 
niebezpieczeństw a zaw alenia się rudery. P o ­
nieważ tow arzysze oparli się wezwaniu ko­
m isarza, przyszło do bójki z policyą. Z a ­
wezwane wojsko otoczyło lokal. A reszto­
wano koło 300 osób. Kozakiewicz widząc, 
co się święci, czm ychnął pierw szy z pola 
walki. H ańba mu! N iepraw daż?

W Czerniowcach m a być utw orzona dy- 
rekcya ruchu kolei państwowych.

Stowarzyszenie katolickiej służby w K ra ­
kowie urządziło zabawę z tańcam i we w to­
rek 25 b. m. Bawiono się pysznie do sa­
m ego rana. Zaznaczyć tu  musimy, że sto ­
w arzyszenie to pomimo wielu trudności 
rozw ija się pom yślnie i zasługuje na wszel­
kie poparcie. N astępną zabawę urządza ko­
m itet z końcem  karnawału.

W lokalu robotników budowlanych przy ul. 
Grodzkiej w K rakow ie zgrom adzili się w nie­
dzielę socyaliści. Najw ięcej było pejsatych 
z K aźm ierza. Kom isarz rozwiązał zgrom a­
dzenie z powodu u jadania mówców na rząd. 
Tow arzysze rozeszli się nie przy odgłosie 
„Czerwonego sztandaru", ale przy udaw a­
niu różnych zwierząt, jak  kotów, psów, świń!!!

f  Stanisław Polanowski, dożyw otni członek 
Izby  panów, poseł na sejm krajow y, kom an­
dor Orderu F ranciszka Jó ze fa , właściciel 
dóbr ziemskich, b. prezes rady  powiatowej 
w S okalu , urodzony dnia 9 października 
1826 r., opatrzony  św. Sakram entam i, za­
snął w P anu  dnia 15 stycznia 1898, o godzi­
nie 8 rano.

Jasełka u terminatorów odbyły się b a r­
dzo pięknie w niedzielę 23. stycznia w lo­
kalu  P rzyjaźni. Młodzi artyści grali i śpie­

wali z przejęciem  i w iarą nasze staropol­
skie kolendy. Jed n a  nowa kolenda „P rzy ­
skoczę ja  do tej szopki z cicha" szczegól­
niej się podobała. Zgrom adzeni goście nie 
szczędzili oklasków wykonawcom i serde­
cznie dziękowali ks. Szydłowskiemu, k tóry  
przyg towai przedstaw ienie, za tak  miłą 
niespodziankę.

Kominiarczyk w niebezpieczeństwie. W po­
niedziałek przedostatn i dnia 17. b. m. o 
godzinie 2giej popołudniu padał w K rako­
wie drobniutki deszcz, k tóry  ścinany zaraz 
przez m ró z , tw orzył ślizgaw icę, zwłaszcza 
na dachach. W tym  właśnie czasie na d a­
chu zabudowań domu karnego przy ulicy 
Poselskiej widzieliśmy z przerażeniem  dwóch 
kom iniarczyków bez żadnych d rab in , lub 
innych tego  rodzaju środków ochronnych, 
w okropny sposób ślizgających się po s tro ­
mej powierzchni dachów.

Strasznym  był widok, kiedy jed en  z tych 
biedaków  poślizgnął się nagle i po całej po­
chyłości dachu stoczył się aż do rynny, przy 
której Bogu dzięki zdołał się zatrzym ać.

Zauw ażyć trzeb a , że dachy na zabudo­
waniach domu karnego nie m ają żadnej 
baryery. Życie biednego chłopca wisiało 
więc na włosku.

Dziwnem  to je s t ,  że tego rodzaju  p rz y ­
padków przewidzieć nie um ieją, czy nie 
chcą, ani pp. m ajstrow ie, ani odnośne o r­
gana władzy.

W spom nien ie  pośm iertne.
D nia 17. stycznia rano po długiej a do­

legliwej chorobie zasnął w Panu św. p.
Franciszek Kasztelewicz (młodszy) 

członek „P rzy jaźn iu N owosandeckiej. Sm u­
tnem u obrzędowi pogrzebow em u tow arzy­
szył liczny zastęp robotników  i znajom ych 
mimo dnia pracy 19. stycznia. S tow arzy­
szenie „P rzyjaźń" w ystąpiła ze sztanda­
rem, ze świecami i szarfami, a sam zastępca 
k u ra to ra  W . ks. Kotow icz exportow ał ciało 
n a  m iejsce wiecznego spoczynku. P rzez 3 
dni flaga pow iew ała nad lokalem  „P rzy ja­
źni u na znak żałoby.

Niech b ra t W asz i P rzy jac iel odpoczywa 
w Panu! Pozostali rodzice i krew ni tą  d ro­
gą składają wszyskim uczestnikom  i Stow. 
„Przyjaźni" za dobre chęci i pam ięć ser­
deczne „Bóg zapłać".

Życzliwy 
Kazimierz Piodzicki.

S Z A R A D Y .
i.

Pierwsze przyimek, drugie część głow y;
Kłam im zadajesz życiem — nie słowy !

I I .

Całość wojsku potrzebna na wojnie,
Bo śmierć sypie hojnie.
Pierwsze i drugie na każdego się stoczy
Kiedy w czemś przekroczy.
Drugie i trzecie, to m ądra głowa,
Tylko między żydami się chowa.
Ułożył WŁ B. Schoen i J. Ferok.

Rozwiązanie szarad z Nr. 4: I. La-za-ret I I.  U-cie- 
czka. Dobre rozwiązanie szarad nadesłali: pp. Kle­
mens Stryszowski z W ieliczki; A. Smędka z Czańca; 
Jan Fajfer z K aniow a; Ks. J. Michalak z Izdebn ika; 
Mania Komorowska ucz. II  kl. szkoły św. Tom asza; 
Michał Brzozowski z Krakowa, Honorcia Lipska z K ra­
kowa.

Dobre rozwiązanie tylko pierwszej zagadki na­
desłała : p. Rozalia Zaczyńska z Krakowa

Przy losowaniu premia przypadła p. Mani Ko­
morowskiej ucz. II klasy szkoły św. Tomasza.

Premią za rozwiązanie szarad z tego Nr. je s t 
powieść Sienkiewicza p. t. Za chlebem.

Przyjaciele! Nadsyłajcie rozwiązania zagadek najpó­
źniej do środy (wieczorem); rozwiązań później nade­

słanych nie uwzględni się.

S k rz y n k a  na listy.

Babice, p. Jan Szczepan. Kółku czytelników ro­
boczych szczęść Boże ; w razie potrzeby służymy 
każdej chwili radą i pomocą. Co do prenum eraty, 
odpisze adm inistrator naszego pism a pomyślnie.

Kraków, p. M. Brzozoioski W ierszyk przysłany 
przez pana bardzo ciekawy, ale nie do „Grzmotu".

Kraków p. Mania Komorowska. Po premię pro­
simy zgłosić się we wtorek w godzinach od 12—1 
do Redakcyi Grzmotu.

u


